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ZAPIS . KOLEJNY 

mówi Józef SZAJNA notuje Krystyna TARASIEWICZ 
DZIEJE oiwit1Cimskiego więfnia numer 18729... Pokazane w dwu popneclnieh - lutowym I marcowym - numerach Ra­

dani, okupacyjne, a zwłaszcza obozowe losy Józefa Szajny, wywarły pnemoine piętno na całej twórczoici tego znanego 
dzii malana, scenografa i reżysera. 

Zanim w dzisiejszrm odcinku przedstawimr dalur ciąg zapisu jego obozow,ch pneiyć i ich odbicie w dziełach artystJ -
wracamy jeucze ~ chwilę do wspomnień Szajny z 11 bloku śmierci, w któl'J,m znalad się po nieudanej ucieczce z obozu: 

- Przez dwa miesiące bylem pe, raa drugi 
na bloku śmierci w bunkrze. Pierwr „ dwa 
tygodnie z tego sled1Jeliśmy z Salwą .Steh­
bunkrze osobno, żyliśmy na powierzc~n•~11o cmt 
w celi. do której wchodziło się jak do komina , 
przez niskie drzwi, gdzie nie było okna. 
W tej mikro - przestrzeni spaliśmy w kucki 
wsparci łokciami o puszkę po marmoladzie, 
która miała służył! na odchody. Jej nakryciem 
była miska na zupę. Byliśmy tu bez butów 
i bielizny, jedynie w portkach i bluzie. Dobrze, 
że to było Jato. A w ogóle to nie wiedzieliśmy, 
czy już dziś czy jutro, wieczorem nie powieszą 
nas. Przecieł zeznania nasze nie były wałne. 
Próba ucieczki czy podejrzenie o nią, czy tył• 
ko skradziona wódka, co było już sabotażem, 
przy masowej zagładzie niewinnych, to wszy­
stko Jedno. Szukanie dowodów w tej sprawie 
wydaje się w ogóle śmieszne. Jedynie podanie 
poslłkll raz dziennie orientuje nas o upływie 
czasu. A może to rzecz względna tutaj? Tutaj 

.to nic .nie znaczy, liczą się tylko wyroki, ich 
iloU. W tym okresie oddział polityczny szale­
je, wykrywa coraz to nowe sprawy. Rozwałki 
byty zapowiadane w bunkrze okrzykiem kapo 
bunkra .Jakuba: Zelle sauber machen! Wtedy 
wiedzieliśmy, że mamy gości. po których wizycie 
zmniejszy ,ię stan celi przynajmniej o i, ołowę. 
Nie odczuwamy głodu. Obejście naszej p,iwierz• 
chnl życiowej IO cm• nie wymaga w ;;rsiłku. 
Ogarniamy ją palcami, .bo oczy nie widzą, jest 
ciemno. Chropawe ściany źle obrzucone tyn­
kiem tworZll .mapę, po. której możemy błądził! 
dłonią, ocierać się palcami na rozgrzewk, I my­
ślel! o tym. co się prze:tyto lub zastanawiał!, co 
może był! tam dalej za granica naszej świado­
mości. Takich stojących bunkrów było 5. Przy 
podaniu posiłku widziałem tylko nogi do ko­
lan, które wsuwały ml.śkę ,,: -ZUJllł- Wiemy i o 
tym, łe skazywano tu na śmlerl! glodow~ I ie 
mo:tna dożyć bez wody 20 dni. Na razie naszego 
spokoju nic z zewnątrz nie zakłóca. Najgorzej 
jednak było z długim staniem. Nogi słabły, bo• 
lały od betonu stopy. Osunięcie się w pozycję 
siedzącą z podkurczonymi nogami stawało się 
bardzo bolesne. Zastanie się kolan nie pozwa• 

lalo potem wstał!. W krzyku z okropnego b61u 
starałem się dźwignął!, aby wyprol&Owal! nogi. 
Drapałem pazurami ściany, aby o coś zacze­
pił!, aby 1dę podeprzel! i pomóc sobie, często na 
pró:tno. Wywracałem się do góry nogami, ale 
to nie wystarczało na długo. Na domiar wszy­
stkiego, ta przeklęta puszka i miska, z którymi 
trzeba było ostrożnie, a które tyle miejsca zaj• 
mowały. Po kilku pierwszych dniach orientu­
jemy się, że tutaj odczekamy kurację rannego 
Edka, o którym nic nie wiedzieliśmy, czy na­
wet żyje. Po dwóch tygodniach lokują nas w 
celach zbiorowych osobno. Jesteśmy świadka• 
mi ostatnich dni życia wielu kolegów, którzy 
byli tu rozwaleni. Nerwowa atmosfera stłoczo­
nych po 1-10 więżni6w w jednej malej celi, 
ludzi z r6łnymi tajemnicami i nie mogących się 
zwierzył! i nie usposobionych w obliczu śmier­
ci na czcze rozmowy. stawała sie nie do znie­
sienia. Było zawsze tylu. ilu rzedem na podło• 
dze mogło się pomieścił!. I znowu głowa, nogi, 
nogi, głowa i komenda: Spać na prawym boku! 
na betonie bez słomy. bez bielizny, mydła. 
Na bloku tym była umywalnia, tzw. Waschraum, 
ale słu:tyła przede wszystkim do rozbierania 
ofiar przed rozwałką. Zwykle następowało to 
we wtorki albo piątki. Staranniej sprzątaliśmy 
wtedy cele gałganem z koca. zreszta było tu 
czysto. Palcami można było zebrać naj­
mniejszy proch. Czasu na to mieliśmy dosyl!. 
Uchylone okna z psłonami murowanymi za­
słaniano wtedy derkami. W celach panował 
cichy półmrok. który nie gubił Jednak odgło­
sów bollych st6p przeprowadzonych pod czarną 
ścianę. Sledz1ałe~ wtedy w celi od strony pod· 
w6rka. Wszyscy, którzy tu ze mną zostali, sle• 
dząc pod ścianami celi niel'uchomo wsłuchi· 
wali się w odgłosy dochodzące z zewnątrz. Tam 
na górze też nie było . głośno. Ludzie umierali 
bez histerii. Raz słyszałem ll'łośne zawołanie: 
Niech was poi.Ska , krew zaleje I - ale tuż zaraz 
padł strzał, stluml,ony, jakby w puszkę blaszaną 
i słyszało się osunięcie ciała, jak spadający 
wór. Całymi dopołudnlami odbywały się roz­
wałki i trwały aż do pory obiadowej dla 
SS-manów. Opróżniały się nasze cele i przy• 
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chodzill nowi. Byli wir6d nich I taey, którzy mf{"li błahe dyscyplinarne przewinienia, często 
ni• udowodnione. 

I nym razem · w gorący dzleA tego lata ~­
wi~owali polityczną organizację b. wojskowych 
z płk. Dziamą na czele •. Pracowali w Komman• 
do Bekleidungswerkstlltte, w kt6l'ym i ja kr6tko 
byłem zatrudniony jako uczeń krawiecki w 
1942 r. Stąd też znałem osobiście wielu z tych, 
którzy tu zginęli. W dniu tym otworzył SS-man 
i naszą celę. Było nas ośmiu, o czym zameldo• 
wał starszy celi. Staliśmy rzędem ustawieni 
i katdy z nas wymieniał swój numer. SS-man 
z listy podawał nagłówek sprawy w dwóch lub 
trżech słowach, a szanowna elita politycznego 
oddziału I Komendantury, stojąca w głębi kory• 
tarza orzekała jednym słowem o tyciu: Bleil:!en· 
- został!, łub słowem: Heraus! na zewnątrz -
co znaczyło śmierl!. bwóch moic;h poprzed• 
ników (w tym jeden Niemiec) po wymienieniu 
swoich numer6w, usłyaało: Zostać. Kaidy 
z nich przecbodził potem -na przeciwną stro­
nę cell. zostawał na llac:znośl!. Trzeci współto­
warzysz przede mną został wywołany i kory• 
tarzam! skierowany do umywalni na rozbi6r­
kę. Nie mogłem wydobył! stawa, gdy przyszła 
na mnie kolej. Wypowiedziałem swój numer za 
głośno, usłyszałem szelest papieru SS-mana, 
ktory odnajdywał tytuł mojej sprawy i usty­
szalem jej nagłówek: Fiuchtversuch - próba 
ucieczki. Pociemniało mi w oczach, wiedzia• 
Iem co to znaczy. Po chwili usłyszałem z ust 
tego Grabnera: Heraus! Nie wiem Jak to się 
stało, że nogi miałem jak z wosku, kiedy opu• 
szczałem celę i jak znalazłem się już na kory­
tarzu, skąd nie było odwrotu. · Ale widzę, ie 
SS-man prowadzący naszą sprawę wyjaśnia 
komendantowi, że nasza sprawa, tzn. Edka, 
Saiwy I moja jeszcze nie jest zamknięta. I tak 
zostaję cotnięty do cell. tym samym uratowa• 
ny. Co się później działo 11ie bardzo pamlę• 
tam. zostało nas w celi tylko czterech. rozwal• 
ka szła na całego, duszno nam było wszyst• 
kim. 


